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„Tydzień wychodzi w każdą niedzielę 

z dodatkami w razie potrzeby we wtoreki w piątek. 

Za odnoszenie w miejscu doplaca się Tẹ kop. 
na kwartał. 

Pojedyńczy numer kosztuja 45 kop. 

Cena ogłoszeń od wiórsza lub za jego miejsco 
3 po kop. 6, za następne po 4, 3i 2 kop. w miarę 
3 ilości powtórzeń. 
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KASA OSZCZĘDNOŚCI. 


Nie omylilibyśmy się zapewne twierdząc, 
że większa połowa czytelników naszych nie wić o 
tém, że kasa oszczędności istnieje przy tutejszój 
kasie miejskiój — a co gorsza, że większość ogółu 
mieszkańców nićma należnego pojęcia o oszczędza- 
nia, Obalać przypuszczenia naszego nie mogą 
przykłady jednostek, powiększających swe mienie — 
rzadko nader przez pracę osobistą, a częściój przez 
dziedzictwo, śmiałe obroty handlowe, spekulacyją 
lub lichwę, — bo nie są to bezpośrednie wpływy 
oszczędności i jasnego jój zrozumienia: — mamy 
zresztą przedewszystkióm na myśli tych, którzy 
wydatkują całkowity swój dochód — jakikolwiek 
on jest i jakkolwiek niekiedy, na czas pewien lub 
stopniowo, podwyższać się może, 

«Nikną tu zatóm dla nas różnice stanów. pówo- 
łań lub zajęó— niemnićj jednak tóm wyraźnićj wi- 
dnieją ślady niespełnionych obowiązków, wzrasta- 
jących w miarę osobistego wykształcenia i rozwoju 
umysłowego: i na tém opiórając się, śmiemy utrzy- 
mywać, że wniejsza wina jest po stronie służę- 
cych, robotników, rzemieślników i mieszczan —a- 
niżeli osób z klas innych, które jako oświecejńsze, 
poważnićj materyjalne warunki bytu swego oce- 
niać mogą i powinny. 

A jednak jakże często słyszóćć można po 
śmierci ójea rodziny utyskujących, że zostawił— 
dzieci i długi? Wieleź to wdów i sierot zinuszo- 
nych jest nieraz szukać pomocy krewnych, przy- 
jaciół lub nawet uciekać się do bolesnych dla 
wielu i upokarzających wsparć publicznych? Ja- 
kiż to nieskończony szereg smutków i cierpień, 
błędów i przewinień, a nawet niekiedy występków 
i zbrodni ciągnie za sobą lekkomyślne marnotraw- 
stwo—nieoględny na przyszłość wydatek wszyst- 
kich bieżących dochodów? 

Gdy przytóm zwrócimy uwagę na coraz cięż- 
sze warunki kredytowe ludzi mnićj zamożnych, 
na coraz wyższe procenty wymagane od nich 
przy udzielaniu pożyczek przez prowineyjonalnych 
kapitalistów, —eo niekoniecznie jest dowodem zby- 
tniój cheiwości tych ostatnich ale po części i skut- 
kiem zmniejszania się pewności zwrotu, —to zgodzić 
się musimy, że unas przymiot — ba mało! cnota 
oszczędności nader jest rzadką i do wyjątków należy. 

Wobec tój pewności nie dziwnego, że i 
kasa tutejsza pustą jest prawie —że o jéj istnieniu 
wielu z nas nie sżyszało jeszcze. — Przypatrzray 
się „więc jéj skromnemu rozwojowi. 

Założona w r. 1859 liczyła uczestników 5% 
kapitałem 2344 rs, kop. 5; dziś po latach 14 
liczy uczestników 68 — kapitału złożonego ra. 1952 
kop. 38; chociaż więe liczba składających wztosła 
o 1l— wysokość jednak depozytu zmniejszyła „się 
ors. 391 kop, 67. 

Pićrwsze cztóry lata istnienia tutejszój kasy 
były najświetniejsze—oszezędzających były sporo, 


Treść: Kasy oszczędności przez Kazimierza Bogory, 
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Dlugość dnia god. 11. 
Franciszki Rzymianki. 
S. 40 Męczenników. 


Paiaprzybyło god. 3 min. 22. 
Szabas, 


Wiadomości urzędowe. — Wiadomości miejscow: 
inek. 


Głucha. Jana Boż, i Beaty 


Eulogijusza i Konstantyna W. 


i z okolic, — Korespondencyje 
Z miasta przez B. K.-Wońatek.- Mabela Vaughan --powieść— Wiadomości handlowe, — Ox 


Dlugość dnia god. 11 minut 17. 


Dnia przybyło god. 3 min. 46. 
Ostatnia kwadra księżyca. 


ygodnia: Z Odessy pi 


Wy- 
dano podówczas książeczek 198, za którómi złożono 
rs, 8855 kop. 45;— udział w tém przyjmowała 


suma tóż kapitału odpowiednio wzrastała, 


co prawda i okolica, niektórzy bowiem rozumni 
właściciele ziemscy, jako nagrody lub dla zachęty 
z pobieranych płac, składali piórwsze wnioski w 
imieniu swych oficyjalistów i służących, Odr. 
1863 zmieniła się postać rzeczy, —liczba członków 
spadła do czwartój części, — kapitały wymówione 
nie wracały więcćj. Najwyższa liczba przybyłych 
uczestników była w r. 1862 — przybyło bowiem 
65; najniższa w r. 1870 bo tylko 5, — Kapitału 
najwięcój wniesiono w r. 1860 t. j. rs. 2538 naj- 
mnićj w r. 1870 tylko rs, 182 kop. 70: —wymó- 
wiono uajwięcój w r. 1861—rs. 2473 kop. 644 
najmniej w r. 1869—rs. 210 kop. 6. W r.z. 
przybyło nowych uczestników 19 — wniesiono rs. 
572 kop. 69 — wymówiono rs. 1006 kop, 304, 

Nowo zaprowadzone szemąty kasowe nie 
obejmują już teraz dawnićjszego podziału oszozg- 
dzających na stany i zatrudnienia, co dla staty- 
stycznych zestawień byłoby zawsze wielce poucza- 
jącóm, W jednóm z lat piórwszych znajdujemy: 
służących 13; rzemieślników i wyrobników 9; 
majstrów warsztatowych i kupców 4; właścicieli nie- 
ruchomości lub kapitalistów 18; z umysłowego 
wykształcenia utrzymujących się 4; urzędników i 
ofieyjalistów rządowych 23; wojskowego 1; w ogólnój 
zatóm liczbie 73 ówczesnych uczestników służący 
stanowili prawie 4; rzemieślnicy 4; majstrowie i 
kupcy 4,; posiadacze i kapitaliści 4; ludzie wyż- 
szego wykształcenia +,; urzędnicy przeszło 4; woj- 
skowi | r 

Jeżeli teraz zechcemy zastanowić się nad 
przyczynami mało upowszechnionćj u nas oszczęd- 
ności, to znajdziemy w ich liczbie wpływy we- 
wnętrzne, z usposobienia naszego zrodzone i powo- 
dy zewnętrzne, wynikłe z uyządzenia kasy, z łatwo- 
ści lub przeciwnie wnoszenia wkładów, z niskiój 
stopy procentu, jak przynajmnićj niektórzy utrzy- 
mują it. p. 

Roztrząsanie  usposobień naszych wególe, 
zatóm usposobienia narodowego, zadalekoby nas za- 
wiodło, nie wkraczając zatóm w granice studyjów 
psychologieznych niejako, powiémy tylko, iż jak- 
kolwiek wielu twierdzi że: „Jak indywidua tak i 
narody są marnotrawne i oszczędne” — stawiając 
zarazem jako przykład: szwajcarów, holendrów i 
czechów,— to jednak poważamy się choć warun- 
kowo nie tracić jeszcze i o nas nadziei, Bo gdy 
według słów Mill'a „Skłonność do oszczędzania za- 
wisła głównie od usposobienia ludzi w danym cza- 
sie i miejscu'—co uzupełnia J. Supiński, mówiąc 
że „w tym względzie obowiązek przodowania, za- 
chęty słowem należy do ludzi nauki —przykładem 
do ludzi zamożnych”—to kiedyż zaiste jak nie teraz 
i nie u nas jest czas i miejsce dla lodzi nauki i 
mienia dać ogółowi zachętę i przykład, starać się 
rozbudzić zamiłowanie pracy i oszczędności — gdy 


wobec rozlewających się fal germanizmu, więcćj 
niż kiedykolwiek, grozi nam straszna wyrocznia 
J. B. Say'a, którćj zamało nigdy powtarzać nie- 
można że: „Narody nieumiejące pracować i oszezę- 
dzać, zniknąć muszą z powierzchni ziemi.” 

Nie chcemy zatóm, powtarzamy, tracić je- 
szeze nadziei, warunkując wszakże to spodziówanie 
nasze zdrowém pojęciem obowiązków przez klasy 
zasobniejsze w dary wiedzy i mienia. 

Z przyczyn zewnętrznych, że je tak nazwie- 
my, nieodpowiedniego rozwoju kas oszczędności, 
szczególnićj na prowineyi najwaźniejszómi sę pewne 
formy, nieunikniona przy administracyi rządowój i 
konkurencyja małomiasteczkowych liehwiarzy spe- 
kulantów, nęcąca małych i maleńkich nawet kapi- 
talistów widokami wyższych procentów, 

Przeciwko zawiadywaniu kasami oszezędno- 


ści przez urzędników administracyjnych oświad- 
ezali się za granicą licza ekonom jak Carey, 
J. G. Oourcelle Seneuil, W, Roscher i inni, w tym 


głównie celu, że według nich: zakładanie prywa- 
tnych kas otwióra pole współubiegunia się, przez 
rozmaite a ciągłe ulepszenia i ułatwieniu, jak nie- 
mnićj przez możliwy do osiągnienia w spekulacyi 
prywatnój wyższy procent, —co wszystko w ostatecz= 
nym skutku podjętych zabiegów podwyższa sumę 
ogólnych oszczędności i do nich zachęca. 

Było to jednak i jest względnóm, jednostron- 
ném tylko twierdzeniem, zależy bowiem do ucz- 
oiwości prywatnych przedsiębiorców, jaka niestety 
często zawodzi, uciekając się do zwyczajnego spo- 
kulacyjnego bankructwa i prowadząc, jak w tym ra- 
zie, i drugie ważne złe za sobą, bo właśnie zniechę« 
cenie ogółu do oszczędzania, 

Że tak bywa najczęścićj najwybitnićjszy do- 
wód mamy na przebiegu dziejów kas oszczędności 
w Anglii, gdzie po założeniu pićrwszćj prywatnój w 
r. 1799, przez proboszsza Smitha, w parafii Wen- 
dower, w bardzo krótkim czasie powstało innych 
nader wiele. Rząd z areymoralnych pobudek nie 
odmawiał żadnój z nich swój gwarancyi — która 
kosztowała skarb przez lat 40 wielce znaczną su- 
mę, bo 40950000 rs., które przyszło wypłacać za 
nadużywających zaufania przedsiębiorców. Domy- 
ślóć się łatwo, że przy takim biegu rzeczy i zas 
da, jaką się rząd angielski powodował, — rozpo- 
wszechuienia cnoty oszzcędności w klasach ubogich 
i wyrobniezych — szwankować musiała niezmier- 
nie. Mimo spłat przez skarb brakujących depo- 
zytów zaufanie słabło—oszczędności nie powięk- 
szały się odpowiednio do spodziówanych obliczeń 
i strat ponoszonych, Trzeba było myślóć 0 sku: 
tecznóm zaradzeniu złemu: zaprowadzono zatóm w 
r. 1861 pocztowe kasy oszczędności — których 
urządzenie tak dzielnie odpowiedziało celowi, — że 
po latach sześciu liczono ich w Anglii jaż 2100, a 
kapitał im powierzony wynosił 107000000 rs. 
Dawniejsze kasy gwarantowe zostały tóż wkrótce 
zwinięte, pocztowe zaś cieszą się po dziś dzień jak 


najpomyślniejszym rozwojem i za wzór dla innych 
krajów służą. 

- Szczegółów działań kas pocztowych angiel- 
skich nie podajemy, bo jak słusznie uważa spra- 
wozdawca Mkonomisty (str, 219 r, 1872) „wąt- 
pić należy, żeby instytucyja podobna rychło u 
nas zaprowadzoną być mogła,”  Wspomnieliśmy 
zaś o nich dla tego, by wykazać, żei pod admini- 
stracyją rządową kasy oszczędności mogą dosię- 
gnąć celu, jaki im nauka ekonomii zakreśla, a 
powłóre dla tego, że w ich urządzeniu widzimy 
dowód głębokićj znajomości elarakterów Judzkich. 
Bo zaprawdę wybór miejsca, jak binra pocztowe 
znajdujące się w Anglii w każdój prawie miejsco- 
wości przez cały dzień i noc otwarte, dowodzi, że 
ustawodawcom gorąco chodziło o zastawienie sidet 
prawie na chwiejność natury ladzkićj, przez podsu- 


nięcie jak najprzystępniejszych środków w wyko- 


naniu raz powziętćj chęci zaoszczędzenia, tak łatwo | 


wielu odbiegającćj. 

Podobna myśl, jaką tak szezęśliwie zustósował 
na wielką skalę parlament angielski, ożywiać mu- 
siala i zarząd warszawskiego towar 
czynności, gdy z uwzględnieniem miejscowych stó- 
sunków, do zniżenia wkładek do minimum 


tu 


otworzył w 1804 r. w różnych punktach War- | 


szawy, 14 tak zwanych kas groszowych, które 
rozwinęły się bardzo szybko, a w piórwszym zaraz 
stuleciu liczyły 5000 uczestników i posiadały 
wkładek 2503 rs., przelawszy w tymże czasie w 
myśl ustawy do głównój kasy oszczędności rs. 
15705, zebrane z drobnych, nie napozór nieżna- 
czących, kilkogroszowychiwniosków. 

Po dwóch powyższych przykładach dziwić | 
się nie możemy, że, z tój strony za atrując się na 
nią, nasza kasa oszczędności tak małym cieszy się 
rozgłosem —l nie może tóż być inaczój. Przy- 
wiązana do instytucyi administracyjnćj nie nastrę- 
cza się ludziom, nie przypomina — w oznaczonych 
tylko godzinach otwarta, co i nie może być zresztą 
w tych warunkach zmienionćm, niezuwsze jest 


przystępuą — stąd mało ludzi wić o niój a jeszcze | 


mnićj składa ium swe oszczędności, 

Drugą przeszkodą w rozszórzenin działania 
lasy, o którój mowa, jest jak wspomnieliśmy wyżćj 
konkurencyja lichwiarska. Niepodobna jest nam 
dzisiaj zbaczać od przedmiotu i wprowadzać czy- 
telników na te brudne manowce, po jakich krąży 


stwa dobro- | 


widoki wyż; 


pokątna spekulacyja, powiómy tylko, że bardzo wie- 
le kapitałów i kapitalików, którymi rozporządzają 
nasi miejscy różnych wyznań spekulanci, składa 
Się z większych Inb mniejszych sumek zaoszczędzo- 
nych przez pojedyńczych różnego powołania pra- 


cowników — zuęconych widokami wyższego pro- 
centu. (*) 
Jakaż więc na to rada? spytacie może, 


Jest i skuteczna bardzo — a niedaleka zape- 
wne przyszłość poprze twierdzenie nasze. Środkiem 
owym zaradezym, jaki mamy na myśli jest spodzić- 
wane otworzenie „Towarzystwa zaliczkowo-wkłado- 
wego,” w którego obrotach i dział przyjmowania 
cząstkowych oszczędności koniecznie zająć musi 
należne mu miejsce, Instytueyja ta, kierowana 
umiejętnie i uczciwie przez zarząd z grona ucze- 
stników wybrany, nie wątpimy, że potrafi usunąć 
zewnętrzne przeszkody: przedstawiać bowiem bę- 
dzie bezpieczeństwo dla depozytów wyższe od 
wszelkich przedsiębiorstw prywatnych, — rozwój zaś 
jéj zwinteresować musi koniecznie ogół ludności, 
wśród którój powstanie, bezporównania wyżćj ani- 
żeli losy filantropijnego zakładu rządowego, z jakim 
milt bezpośrednio związanym być nie czuje, a 
wielu o jego istotnie pożytecznych skutkach dla 
mieszkańców zipomina; nadto jeszcze obok pewno- 
ści i zaialeresowania otworzę się dla nezestników i 
jego procentu nad ten, jaki dzisiejsza 
kasa, zamknięta w sobie ofiarować może, Obawa 
znów dalszego trwaniu konkureneyi lichwiarskićj 
Poeng się okaże, gdy zwrócimy uwagę, że „/Towa- 
rzystwo zaliczkowe” uszczupli jéj pola, ścieśni zna- 
komicie granice, w których się dziś tak swobodnie 
rozpości 
Zanim wszelako przyjdzie owa chwila, w ja- 
nstytucyja wspomniona w spełniony fakt się 
zamieni i do życia powołaną zostanie, byłoby bardzo 
właściwómi slusznóm: aby ojcowie rodzin, przełoże- 
ni zakładów przewysłowych, kierujący warsztatami 
i zwierzchnicy sług i robotników sami przypomnieli 
sobie o istnieniu w naszóm mieście kasy oszezędno- 
šei i towarzyszów swoich i podwładnych o rzetel- 
nym jéj pożytku objaśnili —w myśl znanych słów B; 
Franklina: „Kto wam mówi, że możecie zbogacić 


C) W miastach większych gdzie teadnićj: spekulanto 
wytropić cząstkowa oszczędności liczba depozytów w kasach 
zwiększa. 


zn r m 


R MASTA 


Już więc po karnawale! Należałoby mu się 
od nas coś w rodzaju mówki pogrzebowćj—to pra- 
wda—ale zważcie, że i to pewna, iż ò wymowę co- 
raz u nas trudnićj, że zresztąi przedmiot nader zu- 
żyty, co rok stale się powtarzający, a co najwa- 


źnićjsza, że podobno ani kwieciste porównania, ani | 


porywające zwroty opisu lub idealno-serdeczne o- 
brazki nie są wcale na czasie, Poprzestać więc wy- 
pada na prostóm zaznaczeniu faktu i w duchu wie- 
ku ująć przebieg dni jego żywota w poważne, real- 
ne cyfry—ku zbudowaniu współczesnych u nauce 
przyszłych pokoleń. 

Przystąpmy zatóm doobrachunku. Tu jednak 
w braku liczb dokładnych wybaczcie, że pójdę utar- 
tą w wykazach statystycznych drogą i położę tylko 
prawdopodobne, co więcćj nawet—nie położę żadnych, 
zastępując je ogólmkowómi wyrażeniami, czego mi 
za złe nie bierzcie, bo dzisiaj, jak to wam szanowni 
czytelnicy dobrze wiadomo, ogólniki, tak są w swój 
wartości powszechnie uznane, że kursują po bożym 
świecie wzdłuż i wszerz i w wielu sprawach ludz- 
kich tak się nimi posługują jakby monetą z czyste- 
go metalu, Korzystam więc na pewnćj zasidzie z 
tego nowoczesnego środka wymiany i spłacam nim 
walutę karnawałowego sprawozdania. 

Wyjątek stanowi tylko liczba dni życia we- 
selnego okresu, która, jak twierdzą kalendarze, wy- 
nosiła tygodni 7 czyli dni 49, chociaż te cyfry nie 


są bez zarzutu, bo jedni rozpoczęli go wcześnićj — 
drudzy nie uważają go za skończony, —dla jednych 
trwa ciągle—dla ianych nie istniał wcale. Bądź 
liczby te, jakie są, kabalistycznym swym 
wpływem oddziaływały na kojarzenie się związków 
matrymonijalnych i ubiegły karnawał, jak 7 i 7 ra- 
zy T, był wielce pod tym względem nieparzysty. 
Ile zaś ściśle szczęśliwych nowożeńców obchodzi 
z sobą piórwszy post wielki —zobaczcie w księgach 
stanu cywilnego, na niewidziane wszakże utrzymy- 
wać można, że za mało odnośnie do liczby nadobnych 
dziewic interesujących wdówek—łysawych kawale- 
tów i czupurnych wdowców, którzy i nadal pozo- 
stali w naszym grodzie z mocną i nieprzymuszoną 
wólą, w charakterze aspirantów do stanu małżeń- 
skiego. Powodów tak trudnego porozumienia się 
stron iuteresowanych rozbitrać nie będę, boby ich 
pono na Wołowójskórze nie spisał, a sprawa to tak 
zagmat wana, żeby się jój i kuty palestrant Szczujski 
z ,„Wędrówek Delegata” nie podjął. 

Mniój wątpliwości, chociaż równe może dane 
do rozmyślań przedstawiają ione niektóre rubryki 
naszego sprawozdania. 

I tak: bawiono się łepićj jak w roku zeszłym; 
wydano na stroje coś w rodzaju J od 4; narzekano 
na ciężkie czasy gromadnie; kolacyj było żyłe wiele 
zabaw mnićj jedna; jedzono—w miarę apetytu; pito 
gramatycznie t. j. według reguł z wyjątkami; paez- 
ków spotrzebowano mnićj niż sobie życzyli właści- 
ciele cukierń, więcćj zaś niż klusek, a dałeko więcej 
aniżeli sprowadzono w całym roku numerów „Przy- 


się inaczój, jak przez pilność i oszezędność, —poda- 
je wam truciznę, nie wierzcie mu.” (**) 
Kazimierz Bogoryja. 


WIADOMOŚCI URZĘDOWE. 


— W skutek Najwyższego rozkazu na pamiątkę 
uroczystości zaślubin Jéj Cesarskiej Wysokości 
Wielkićj Księżniczki Maryi Aleksandrównój, na 
przedstawienie komitetu ministrów z9 stycznia r. 
b: 1-o Osoby korzystające po d. 1 stycznia 1874 
r. z pożyczek skarbowych z powodu pożarów, powo- 
dzi i innych losowych wypadków uwolnione zostają 
od solidarućj odpowiedzialności. 2) Gdzie do dnia 
tego opłacone raty z procentami i karami wyró- 
wnywają udzielonój pożyczce, darowaną jest reszta 
zaległości i w rachunkach kasowych umorzoną zo: 
staje, inni zaś dłużnicy skarbu z podobnego rodzaju 
źródła uwolnieni sąol płacenia procentów od nie- 
wniesionych rat w terminie właściwym. 


WIADOMOSCI MiEJSCOWE | Z OKOLIC. 


J = W niedzielę dnia 22 lutego w kościele po-pi- 
jarskim wykonano „Mszę” Karola Studzińskiego, 
„Offertoryjum Józefa Elsnera, ana benedictus „Zdro- 
waś Maryją” E., S, Łodwigowskiego. 

J z Przedstawienie amatorskie, na dychód restau- 
racyi kościoła farnego, o któróm donosiliśmy, że 
odbędzie się w d. 8 marca r. b. powtórzonćm by- 
dzie w tym samym składzie i nazajutrz t.j, d. 9 
marca na ten cel co i pićrwsze. 

— Z danego w r. z. koncertu na rzecz niezamo- 
żńych uczniów miejscowego pimnazyjum było czy- 
stego dochodu rs. 282 k. 12, z balu tegorocznego rs, 209 
k. 26, postrąceniu już wydatków w ilości ra. DU k, 34— 
razem więc fundusz rozporządzalny wynosił vs. 541 k, 
38. Z tego wniesiono za 25 uczniów wpis po rs. 10 
czyli rs. 250; za wpis ucznia z klasy przygotowawczój 
rs. 7: za 13 uczniów po rs, 5—czyli rs. 65; 5 uczniom 
sprawiony ubranie i kupiono książek za rs, 64 k. 
38 jednemu wreszcie choremu dano rs, 10 —rązem 
wydatkowano więc rs. 369 kop, 38— pozostało za- 
tém do rozporządzenia gimnazyjalnćj rady pedago- 
gicznój na rok szkolny przyszły rs. 145, 

= Księgosusz pojawił się w naszóm mieście po 
raz trzeci i z tego powodu zabronionóm jest wypro- 
wadząnie bydła, skór, szeuści i t. p. przedmiotów. 

WYPADKI. W d. 6 (18 stycznia) r. b. we 
wsi Wola Branicka w pow. brezińskim zgorzała 
stodoła, spichlerz i stajnia ubezpieczone na 1060 rs. 


(*) Znaczenie 1 potrzebę zakładania kas oszoządności 
wiejskich przyrzekł nam rozwinąć pi WI: Nałęcz. 
pn atia reaa 


jaciela dzieci” którego arkusz kosztuje tyle co pon- 
czek połykany w okamgnieniu; — zamieniono kape- 
luszów i kaloszów — co się tylko dało; ziówano na 
kanapach; obmawiano się — na ucho; witańo» — ser- 
decznie;—żegnano— z pośpiechem. Toi wszystko, 
borostatnićj rubryki: co 2 łego wynikło, zamieszezo- 
nój zapewne przez omyłkę drukarską, nie zupełalam, 
pisząc w nićj tylko dla porządku ze, 

Z skreślonćj w yżćj kwiutesencyi siedmiotygo- 
dniowego żywota pustego ładaco, nad którego ko- 
lebką brzmiała pieśń Pasterki a nad grobem popiel- 
cowy dzwonek, pozwólcie, że wyciągnę wstok, by 
zeń uprząść nić dalszćj pogawędki. 

Rzecz bo to ma i iść o nici tylko, które naj- 
przeróżnićj utkane iufarbowane stanowią rożnobarw- 
wne obsłonki, jakie stroją motyli ród niewieściz 
Strój wstrętny to wyraz zaiste! Czuć w nim fals- 


iobładę, próżność i pychę, obczyznę i m rootraw- 


stwo, —coś, ©0 uporczywie dziecięce lalki przypomi- 
na, a trąci komedyją i na śmieszność zakrawa. 

jednak nasze panie stroją się zawzięcio—1 całą w tóm 
winę składają na karb mężczyzn, gdy je o powody 
zapytasz.— Niech wybaczą wszakże, że im głośno 
zaprzeczyć się poważę: dowodów przemawiających 
za mną obfitość wielką. Przytoczę niektore tylko. 
Gdyby tak rzeczywiście męzczyznom o <trój cho- 
dzić miało to wedle zasad miłości własaej nieza- 
pomnieliby o sobie i dla siebicby tóż pawiva piórek 
i lśniących świecidełek dobiórali, Daléj, jeśli kto 
ma w Czóm szczególne upodobanie, to się tym przed- 
miotem, jakikolwiek on jest poważny czy blachy, 


Ruchomości spalone oceniono. na 1000 rs. 

W d. 7 stycznia r. b. zmarli nagle włościjanie; 
Antoni Prużynowski we wsi Radogoszczu i Józef 
Boruża we wsi Utrochu w pow. łódzkim, 

W d.9 stycznia r. b w pow. łaskim: we wsi 
Kolumna zabity został przez ścinane drzewo w lesio 
Kazimierz Przybylski; — a we wsi Przatów Filip 
Szarłat, przygnieciony przez obalony wóz z drzewem, 
życie postradał, 

W d, 2(14 stycznia) r. b. w tymże powiecie 
Stanisław Mordala zrzucając nieostrożnie belkę z 
wozu zabity na miejscu został, 

W d. 11 soznia w pow. nowo-radomskowskim 
we wsi Strzelcy, szesaastoletni Wojciech Tondel 
bawiąc się z dziećmi podzas nieobecności rodziców 
powiesił się i pomimo żebył szybko zdjęty w kilka 
godzin zmarł, 

W d. 12 (24) b. m.ir. w m. Petrokowie po 


gorzały zabudowania gospodarcze w posesyi oby- 
watela mićjskiego Dutkiewieza— o przyczynie po- 
żaru wynikłego prawdopodobnie z podpalenia, tJ- 


czy się śledztwo sądowe, 

PIWO. Po wielekroć czytaliśmy w pismach 
waszawskich domagania się od p. p. piwowarów, by 
wznowili wswoich browarach wyrób piwa zwanego 
marcowóm, dubeltowóm it. p. jednóm słowem ga- 
tunków wypartych z użycia przez nadmierne roz- 
powszewlnienie się truaku noszącego miano bawar- 
skiego piwa. Że to ostatnie nazywamy trunkiem 
nie napojem, czóm właściwie piwo być powiuno, 
nikt zdaje się nam za złe nie weźmie jeśli tylko 
miał sposobność doświadczyć lub widzićć, odurzające 
skutki z ciągłego użycia bawara wynikająco, Do 
czego jednak zabrać się pp. warszawskim piwowa- 
rom było niesporo, vo zresztą łatwo wyższe korzyści 
na wyrobie piwa bawarskiego tłómaczą dokonanóm 
zostało bardzo szczęśliwie w naszójokolicy P, W. 
właściciel Kociszewa, miejscowości odznaczającój się 
wyboru wodą, rozwinął is.niejący już i dawniej tam 
browar z zamiarem wyrabiania wyłącznie gatun- 
ków piwa z górną lermentacyją (Oberzeug)j Zakla- 
dem kieruje p. Jaworski uzdolniony piwowar, który 
odbywał praktykę w Pradze czeskiój, wpo Pilzuie i 
w Tenczynku, Dotąd wyrabia się w Kociszewia 
piwo jałowcowo w smaku porter przypo—minające 
piwo dubeltowe jajne i piwo zwyczajne — w przy- 
szłości wyrabiać się mają i tęższe gatunki joł por- 
tor —tak zwane bockrbierit. p, Nie wiemy ceny 
piwa na miejscu w browarze, gdy jednak tu koszto- 
wać mą butelka jąłowcowego kop. 11—dubeltowe- 
go kop. 10, to w porównaniu z bawarem płaconym 
u nas kop. 9i 10 za butelkę, lub drozdowskióm i 
rawskióm , piwem, za które po 25 kop. za butelkę 
płacić musimy — ceny kociszewskich wyrobów bar- 
dzo korzystnie dla konsumentów się przedstawiają, 
zwłaszcza, że i ilość im odpowiada, ;— kociszowskie 
bowiem butelki trzymają po-34 kwaterki, gdy ba. 
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warskie mieszczą tylko 2} a rawskie i drozdowskiei 
zaledwie 14 kwaterki. Dobroć piw, wyrabianych 
w Kociszewie bez żadnych trujących przymieszek, 
ocenią zapawne właściwi znawcy, my z radością tyl- 
ko zaznaczamy fukt ważny w przemyśle wiejskim, 
któremu podobnych w tylu innych jego gałęziach, 
dotychczas uśpionych, bodaj jak najwięcćj naliczyć 
nam przyszło. Rozumny rozwój zasobów krajowych, 
wzrost przemysłu z rolnictwem związanego — naj- 
pożądańsza to i uajskuteczniejsza dźwignia u nas 
ogólnego dobrobytu. 


Rada Dobroczynności publio: radzkiego, 

Ma zaszczyt zawiadomić, iż począwszy od 
dnia 10 (22) lutego r. b. w każdą niedzielę, wy- 
jawszy Wiekićjnocy i Przewodnićj, odbywać się bę- 
dą w miejscowój sali w Sieradzu, odczyty publiczne 
na dochód zakładów dobroczynnych powiatu. 

W d.(24 lutego) 8 marca r. b. mióć będzie 
odczyt p. Bdward Prądzyński, z Woli Więzowój. 
Przedmiotem odożytu będzie: „Odpowiedź na zarzuty 
przeciwko równouprawnieniu kobióty, Prelekcyje za- 
czynać się będą zawsze o godzinie po południu. 
Cena miejso: w krzesłach po kop. 25,— stojące po 
kop. 15. 


KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 


Z Odessy donosi na'n nasz korespondent, że w 
okolicach po nad Ozarnóm morzem nie było i nić ma 
dotąd wcale śniegu z czego bardzo smutne wyprowa- 
dzają wróżby o przyszłych urodzajach: Handel zu- 
pełnie upadł dla braku pióniędzy. Kurs listów zastu- 
wnych i biletów bankowych znacznemu uległ zui- 
żeniu. Zboża zwieziono z Podola wiele, ale kupców 
mało, Balów i maskarad za to co niemiara—i Śmia- 
ło powiedzióć można, że „choć bióda—ale hoc! — 
Wodociąg Dniestrowy już jest w użyciu i nareszcie 
gasić możemy pragnienie czystą i smaczny wodą. W 
ostatnich czasach mieliśmy kilka koncertów, z któ- 
rych wystąpienia Kątskiego Apolinarego, Wieniaw- 
skiego Józela i Zarębskiego Jalijnsza najprzyjemniej- 
sze zostawiły nam wspomnienia, Przy końcu kar- 
nawalu danym będzie bal z pięciorublowymi bileta- 
mi na korzyść biśdnój młodzieży nowo-rosyjskiego 
uniwersytetu. L N. 


Z Szenkurska 
w gubernić archangielskićj, 

Z odległych stron zasyłając wam czytelnicy 
słowa pozdrowienia. wybaczcie, że na późnićj odło- 
żę opis miejscowości, w jakiój przebywam, że nie 
objaśnię tutejszych stósunków handlowych, w któ- 
rych, jak w tój chwili. najważniejszymi wypadkami 
są: zwinięcie w Archangielsku kantoru pod znaną 
firmą „Charles Renni” przenoszącego się do Rygi— 


zo ZZ 


i pojawienie się nieprzeliczonych mas śledzi w zatoce 

olskićj, do których niestety soli na miejscu jest zu- 
mało; — że nawet wreszcie nie wyliczę wan ilości 
ofiar, jakie tu mordereza ospa zabióm, w natomiast 
piórwszy mój list z odległej północy wypelnię opi- 
sem polowań. — Wybaczcie mi, powtarzam, jako za- 
pułonemu myśliwemu, a łatwićj to wami przyjdzie, 
gdy zważycie jeszcze, że rzecz iść będzie o łowy, na 
jakie ongi—ongi pradziadowie nasi się wyprawiali, 
a o których dzisiejsze pokolenie, pukające do niewia- 
nych kotów i kuropatwy, z rzadka do lub sarny 
i pojęcia nawet mióć nie m Z tego względu o- 
powiadanie moje, choć nieznlecające się wykwintuą 
formą relacyj wędrowców dla przyjemności lub zabi- 
cia czasu, choć niekreślone w wygodnym hotelu po 
smacznym objedzie, przyjmijcie 4askuwie takióm 
sercem z jakiego je wam wysyłam. 

Otóż posłuchajcie o królu lasów tutejszych, o 
niedźwiedziu, o „miszce” jak go tu pospolicie na- 
zywają i o sposobach przy polowaniu nań tu uży- 
wanych. 

y Archangielska gubernija obfituje w niedźwie- 
dzie różnego gatunku, szczególnie w lusach nad rze- 
ką Dźwiną, Są tu i wielkie białoszyjne, ryże i po- 
pielatnwe i prawie czarne, a na pomorzu białe, 
Wielu bardzo ludzi na tutejszych obszarach zajmuje 
się polowaniem na niedźwiedzie—inni przesyłaniem 
futer do Petersburga i Moskwy, nn czem bardzo ko- 
rzystne nieraz robię interesy. Podlug zapewnień 
myśliwych niedźwiedź prawie zawsze ucieka przed 
człowiekiem, tylko postrzelony lub rozgniewany 
rzuca się śmiało, Polowania na niedźwiedzia ni 


jest zbyt niebezpieczne, trzeba tylko wiel przy- 
tomności, która nabywa sięprzez oswojenie z nicbez- 


pieczeństwem. Najłatwićj poluje się w czasie zimy, 
kiedy on już ulokował się w barłodze1 jest słabszym 
znacznie: głównóm więć wtedy zadaniem myśliwego 
jest wynajdywać te legowiska. Niedźwiedź naj- 
pod korzeniami oba! i 
gdzie wykopuje jamę i ściele miekkie I zytność 
tę odbywa w póaćj jesieni; zitną śnićg gu zupełnie 
zasypuje, zostaje tylko otwór z/(ój strony gdzie ma 
mordę. W takióm legowisku leżą nieważ niedźwie= 
dzi ami a nawet niekiedy lęgnq się tam i młode. 
Niektóry myśliwi wybióraję się na niedźwiedzia 
we dwóch uzbrojeni toporaumi i nożatni : 
gwintówką.  Znalazlszy legowisko, ścinają dość gru- 
bo ale giętkie drzewo — i te ustawiają przy w. 
a legowiska w ten sposób, że jeden konieć do- 
brze wbijająw ziemię a drugi wzyma jedeu z nich w 
ręku tak, że drzewo stanowi styczią do otworu lego- 
wiska, w którém spoczywa jegomość krzywołapy, Dru- 
gi myśliwy kłuje potóm kołem ściany gniazda, tak, 
żeby i mieszkańca potarmosić, wtedy zwykle znudzo- 
ny ciągłóm naprzykrzaniem stę d?a z legowi- 
ska, lecz zaledwie wysunie łeb z otworu natyehmi 
strażnik spuszeza mu na kark zastawę i p 


częściój urządza je 


wzniosły czy poziomy, z zamiłowaniem zajmuje i va- 
bywa pewnćj wprawy w zapatrywaniu się nań, co 
następnie i wydanie sądu ułatwia i do względnój 
biegłości prowadzi: — tymozasem w rzeczach stroju 
liczymy w naszych murach zaledwie jednego wiel- 
kieego augura gdy  tymozasem profanów moc niezli- 
ozona, L wierzujcie mi —o świec4ce ogaiki 
ćmy czarne, co wkoło was krążą tak ostu 
zdala, najzupełnićj są obojętne na to co wam wła- 
śnie nujgłówniejszą przynętą byósię wydaje. O wszem 
zupełnie rzecz się ma inaczćj. Stroje kobiet, rosną- 
se w rozmiarach, szczegółach i koszcie z każdą porą 
roku, są główną zewnętrzną przeszkodą, którą zra- 
żony niejeden z kandydatów do stanu malżeńskiego, 
gdy zestawi zwłaszcza spodziówane wydatki i wy- 
maganią z posiadanym dochodem, uwielbia tylko 
zdaleka i o roznieceniu rodzinnego ogniska duma z 
westchnieniem, jak o rozwianem marzeniu. Zdarzają 
się nawet wypadki, że chociaż czasem któremu p 
wabna sylwetka na serdecznym ratraktorze silni 
się zarysuje, to gdy zważy toi owo— daje za wy- 
graną — zwija chorągiewkę i trąbi do odwrotu. 
Zwycięztwo chwilowe—nie daje niewolnika, —wy- 
przężony rydwan — osiada na koszu. 

(zy nie móżnaby cóś na to poradzić łaskawe 
panie? Niestety jest to oo prawdanapozór łatwóm 
ale w rzeczy samój i trudnóm zarazem, Dość łatwo, bo 
zależy tu wszystkogłównie od waszćj dobrćj silnćj wo- 
lii głębszego na życie poglądu:—dość trudno, bo na 
pićrwszą zdobyć się brak wam odwagi — drugiego 
niedostaje wam najezęścićj, Probujciel Za pomyśl- 
ny skutek ręczyć wam mogę—ń jeśli nie nfacie po- 


kornemu waszemu słudze, zarządźcie męski plebi- 
scył —wszystkie głosy przeciwko strojom wypadną. 
Ubranie gustowne a proste i skromne wierzajcie 
byłoby o wiele a wiele stósowniejszą ramą dla wa- 
szych naturalnych wdzięków niż dzisiejsze sztuczne 
ezupirądła, w których, darujcie porównanie, przy- 
pominacie przybranymi kształty raczój hotentotła 
boszymanki—a nie ziemi uaszój córy. Skutki od- 
rzucenia wstrętuych strojów byłyby wielkie, po- 
wszechue i wszechstronne, Zyskałyby stósunhi 
rodziane — ożywiłoby się życie towarzyskie. Cóż 
bowiem dziś jakuie stroje zamyka was i odosabnia! 
Czy nie one to były powodem, że druga ogólniej- 
sza tegoroczna zabawa mniej niź piórwsza liczyła 
powabnych uczestniczek? Tak piękue panię. W tym 
samym stroju iść podług waszego regulaminu nie 
wypadało, więc gdy nowegosprawić niemożna lub żal 
było —to właściwićj wyrzec się zabawy. Jakże to 
małe i smutne zarazem! Ja tu myślóć o przy- 
stępnój dla ogółu resursie, gdziaby od czasu do 
czasu wspólną rozrywkę znalóżć było można? Ani 
podabieństwo — pomyślawszy o strojach. 

Lepsze jednak widocznie o przyszłoś 
naszych nadzieje ma pewien tutejszy właś 
mu, który, w zumierzonćj przebudowie, postanowił 
umieścić i obszórną salę, jakiej u nas brakuje, gdy 
w innych miastach i po kilka ich naliczyć się daj 
Myśl to bardzowłaściwa, bo w takićj sali odpowie- 
dnio urządzonej, nietylko karnawałowe tańce ale i 
weselne lub zbiorowe uroczystości i niektóre kon- 
certy, —a kto wió—może anno domini X, X, i od- 
ozyty odbywaóby się mogły. 


, Położyłem znaki niewiadoma, bo jakoś na 
publiczne wypowiadanie swych myśli w tym lub 
inuym przedmiocie zebrać nam się uajtradniój. I 
bieżący teź post, pora dla odczytów tak dogodna, 
gdy nawet w Sieradzu, daleko mniejszóm mieście, 
cotygodniowe przyrzeczono, u mis przejdzie mil- 
0ząc0.—Szkoda i wielka, Innych za to estetycz- 
nych czysto rozrywek ładuje się nim szoreg nie- 
mały i pod tym względem post tegoroczny nie 
przedstawia się bynajmaiój w postaci wychudłogo 
starca, szemrzącego pobożnie (rorżkie żałe, ale raczéj 
puleinego i rumiancgo młodzieńca, który nami 
grać i śpiówać i śmieszyć nas obiecuje. I talk prócz 
oznaczonego już koncertu panny Wiktóryi Degen 
nad, 14 b: m. który pamięci waszćj czytelnicyser- 
decznio zalecamy, zawitać mają do nas p. p, Horba- 
wski—Prochazka iCi-álewski — razem ozy gobo- 
bna dokumentnie nie wiemy. Koncerty te znów 
poprzedząza tydzień w d, 5i9 b. m. przedstawienia 
amatorskie na rzecz restąuravyi kościoła farnego, 
Dane będą dwie komedyje „Konkurent i mąż” J, 
Korzeniowskiego i „Consilium facaltatis” he, Al 
Fredry (syna), Cóż powiecie jednak na ta, że, jak 
słychać, tradno przyszło zebrać potrzebną do sztuk 
tych liczbę amatorów u szezególnićj amatorek, 
Rzecz nie do uwierzenia prawie =eloóby ze wzgłę- 
du na cel tylko — tóm zaś większa zasługa tych, 
co nieulękli się trudu, — tém głębsza cześć i uzna- 
nie im należą. 


BK, 


takową, a drażniący dotąd towarzysz wali w teb 
toporem, Jeśli drzewo czasami pęknie, to i tak od- 
razu łatwo miszkę toporem ugodzić, bo wyszedłszy uu 
światło trudno się 2 nióm oswaja i eliwilowo jest 
jak odurzony. Nye, 

Są myśliwi, którzy wybiórają się na niedźwie- 
dzia pojedyńczo tylko z dubeltówką i nożem. Du- 
peltówka nabija się w ten sposób: jedna lufa naj- 
drobniójszym ptasim szrutem, — druga kulą. Po spo- 
tkaniu niedźwiedzi a się go rozgniewać i kiedy 
ten juź przybliża się— strzolee dopuszcza go na jak 
najkrótszą metę i dąstem pali prosto w czoło, czóm 
prawie zawsze niedźwiedzia oślepia, += u wtedy zaję= 
temu 
niemal broń o niego pakuje kulę prosto w seree—1 
basta. Inni znów wybićrają się na niedźwiedzia 
tylko zdwoma nożami—wlewćj ręce mały, W prawój 
wielki, Polująe w ten sposób myśliwy stara się 
go takže rozgniewać, a kiedy zwie zbliża się, by 
się nań rzucić z otwartym zwykle w takeh razach 
pyskiem — myśliwy lew% ręką maly moż wpy- 
cia mu w gardło i kręci w niem, a wielkim ugadza 
w brzuch, Wybierając się na takie łowy, polujący 
obie ręce obwija sobie na mokro skórą, która pó 
wyschnięciu dzielnie sią trzyma i prawie nie może 
być przegryziona. Jeszcze inni polują z gwintówką, 
rochatyną (rodzaj widel) i nożem. Spotkuwszy nio- 
dźwiedzia strzelają, jeśli nie bywa na miejscu zabity 
staje na tyluich pach i idzie wprost na strzelca, 
chege go ująć w swe uściski, ale ten przytomnie wpy- 
cha mu rochatynę w brzuel i cofając się prowa- 
dzi nieprzyjaciela do pióryszego drzewa, 0 które 
opióra  roclutynę, przy czóm niedźwiedź pcha się 
zajadle za człowiekiem i ostatecznie przebija się, 
Jeśli wypadkiem złamie łapą widły, wówczas nie nie 
pozostaje jak tylko raucii pod niego głową na- 
przód i dobywszy noża wjechać w brzuch leśnego 
eleganta, który tymezasem jest zajęty nogami my- 
śliwea, owiniętómi skórą w sposób wyżój wspo- 
mniony. 

Jeżeli stary niedźwiedź zabity bywaott małych, 
to młokosy zamykają na drzewa, gdzie żyweew. ich 
biorą, Maty niedźwiadek oswojony nadzwyczaj jest 
wesoły i śmiosznie figluje, ale w złości kiedy już ani 
krzykiem ani kąsaniem nio może odpędzić draźniq= 
cego go człowieku, sum sobiełapy gryzie, wrzeszcząć 
przeraźliwie. Tylne lupy niedźwiedzia do, kostki ma- 
„ję wiele podobieństwa do nogi ludzkiój. Jedyny 
sposób obłaskawienia młodych jest ciągle trzymanie 
ich między: ludźmi i figlowanie: z niwi. Niedáwi 
dek u tutejszego sprawnika ssie jego wyżlicę i liglu- 
j zeniętumi, Do polowania na niedźwiedzie 
„ją także niekiedy psów, które go osadzają do 
dalszój dyspozycyi myśliwego. 

W przeszłym miesiącu przywieziono do n- 
kuska sporego miszkę, którego upolawano w nastę 
pujący sposób.  Wieśniacy ścinali drzewo w lesie: 
jedno z nich padło na barłogę niedźwiedzia, który 
nie ruszał się jadnak zaraz, dopióro kiedy i drugie 
drzewo powaliło się w tym samym kierunku, wyje- 
chal z nory i dalój w nogi. —Olłopi zobaczy wszy bu- 
rego puścili się za nim w pogoń tylko z toporami i 
draganmi — a że oni byli na żyżach (*), jak zwykle 
w lesie, a pod niedźwiedziem śnićg się ciągle zarywał, 
bardzo się więc męczył i nie mógł prędko zmykać, 
ustał tóż więe rychło do tego stopnia, że widząc 
niepodobieństwo uniknienia tak szybkiej pogoni, 
rozciągnął się wznak i mimo maclania łapami za- 
bity został. 

Pewien włościjaniu znowu, któremu niedźwiedź 
zadasił ostatnią krowę następny sposób wymyślił 
na ukaranie winowajcy. Niedaleko od miejsca 
czynu wybrał dwa drzewa blisko siebie stojące i po- 
łączył je u góry żerdziami w rodzaja mostku, — a pod 
tym mostkiem nawhijał w ziemię zaostrzone mocne 
koły. Kiedy niedzwiedź powrócił, włościjanin zacza- 


nionym pyskiem i oczami strzelec opiórająć 


kwy, używane na północy do chodzenia pola- 
sach i wogóle po śniegu nieutorowanym, są te płozy z drzewa 
lekkiego dlagości 3 łokcie, szerokie 3 do 6 cali, cienkie, pod- 
spodom podbite są skórą £ krótkim włosem, z fok najczęściej, 
by śnieg nio przylegaj, a nadto skóra ta ulatwia wchodzenie 
pod górę, bo wlos twardy stanowi rodzaj oporu. Zyży, jak je 
ta nazywają, w jednym końcu są troszkę zakrzywione I zao- 
strzono, w środku długości mają male wzniesienie obite futrem 
albo korą brzozową, gdzie stawia się nogi w, ten sposób, że 
palco wsuwa się w przybitą w rodzaju kapy skórę a tyl nóg 
przymócowywa się rzemieniem na podobieństwo łyźcw zwy- 
czajnych. Chodząc na żyżieh nietrzeba nóg podnosić tylko 
suwać. 


w Druk, F, Bełchatowskiego w Petrekowie, 
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jony rzucił weńkunieniem i w nógi na drzewo, 
iodźwiedź za nim, — ule chlop dopadłszy do dru- 
giego drzewa odrazu przeciął toporem przyczepienie 
żerdzii miszka z wysokości runął na ziemię i przebił 
się na kołach. 

Podczas wiosny: niedźwiedzie często wizytają 
mszeńce te j. zabudowania, w których na zimę cho- 
wają tu ule z pszezołami, Na przywitanie więe 
nieproszonych gości gospodarz urządza dapkę zdr 
dlliswą. W miejscu gdzie niedźwiedziowi najłatwi 
przedrzóć się do zabudowania czeka go deska, któ- 
rój drugi koniec nabity jest długimi gwoździami, 
gdy zalóm niedźwiedzisko się opuści, deska z nim 
razem się usuwa a gwoździe w łapy mu wchodzą:— 
wystraszony amator cudzych słodyczy staje na tyl- 
nych łapach, ryczyć co ma sił, a oczy, odpowiednio 
do wielkości zwierza bardzo male, zasłania sobie 
ową niefortunaą deską, którój tak lekkomyślnie z 
ufał, Na odgłos ryku przybywa gospodarz i częstuje 
n może—strzałem, —obuchera lub no- 
żem, Niodźwiedziom, które wkradają się do ulów u- 
rządzają tu także i innego rodzaju  niespodzienki. 
Na przykład w miejscu gdzie zwykły *vdziórać się 
do pasieki, zawiesza się na pewnój długości sznurze 
klot dobrze zaostrzony, tak, aby niedźwiedziowi přze- 
szkadzał, czy to przejść czy wyciągnąć łapę, Kiedy 
więc klou nderzy napastnika, to ten zwykle machnie 
go łapą przgnąe usunąć, — rozumić się, że klocek 

j wodwet godzi, —rozgniówany 
szezę energieznićj, na co martwy 
jąc większego rozmachu tak nic- 
ra w końcu z aja poczęstuje, że ten na miejscu 
zostaje,  Łowią tóż niedźwiedziów na wódkę z mio- 
dem, któr% ci leśni jegonoście spijają się jak bele, 
po czóm z twawdo uśpionymi mieszkańcy robią co 
się im podoba. Juni zastawiają żelaza (kupkany), 
podobne do używanych na wilki, tylko odpowiednich 
rozmiarów i wagi, przeszło centnar  wynoszącój, 
przyczóm za przynętę służy mięso cielęce, którego 
tu lud wcale nie używa, 

Niedźwiedź wypłoszony z legowiska przed Bożóm 
Narodzeniem wiaca i zasypia na nowo, gdy to je- 
dnak późmój w zimie nastąpi, włóczy się już czas 
cały, robiąc sobie popasowe legowiska pod krzakami, 
Żostawiony w gnieżdzie w spokoju spoczywa dotąd 
póki go wodu że śniegów nie podbień W razie 
niebezpieczeństw, jedynym środkiem obrony dla 
człowieka jest udanie martwego, Mięso niedźwie- 
dzie dla wyższych klas tutejszój ludności zastępuje 
brak wieprzowiny — Szynki, ho reszta mięsa nie jada 
lu wcale, kładą się w wodę bieżącą na czas pe- 
wien, co pozbawia je przykrego odoru, przyrządzone 
następnie jak nsleży wyśmienitym i delikatnym sẹ 
pokarmem. Oslawione zaś łapy, podług mnie ży- 
laste i niesmaczne, służą za przysmak dla wybre- 
żę! w podniebieniu, jakich pod każdym stopniem 
południka spotkać można. 
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WYSTAWA ROLNICZA. 
PROGRAM WYSTAWY. 


(dalszy ciąyj. 


B. Płody ogrodnictwa owocowego. 


a) Szkółki i sady. 

Pomiędzy produkującymi na sprzedź 

21 Ke Dzieżkć drzet owocowych, gru 

i śliw, roczne £ dwuletnie, zdutne do Uss 

okazów z podaniem ilości sztuk posiadan 

1000_ s: 22 K Drzecka i k 
kks zb ormowoe, 

formowane po jednym, W deklaracyi polać. ilość drzewek i 

krzewów w swych szkółkach oraz wykaż odinian z nich upo- 

wszechnianych w kraju. 23 Konkurs pomiędzy posiadaczami 

gruntow Dosi drzew i krzmeiw owooowyih posadzonych 

nich w eżasie od 1870—1871. Udowodnić urzędowó- 

mi świadectwami, z opisem stanu drzew i krzówówi wykaz 

niem stósunku, przestrzeni sadu do calego obszaru własność 


b) Owoce. 


Pomiędzy posiadaczami ogradów w ogólności. 
| 24 Ko Zbiór gruszek po 5 uk. z kaźdćj odmiany. 20 K. 
Zbiór jablek po 5 ok. 26 E. Zbór śliwek po 3D szt. 27 K 


Zbiór brzoskwiń í morel po 10 szt. 28 K, Zbiór toihogruń 


, Jabłoni, risien 
chotuńenia — po b 
Ji ceny za 100 i 
Aby owocowe różnego Wii 
cenami tychże po 2 okazy, 


po 5 grom. 29 K. Zbiór orzechów włoskich € laskowych po 
fnncie. 30K. Ananusy po 3 ok, calych roślin z owocami, 31 


K. Zbiór owoców suszonych i konserw po 2 fanty z każdego 
gatunku. 

Uwaga: Każda odmiana owoców ma być wystawiona 
w ósobnym płaskim koszyczka i opatrzoną wo wluściwa nazwą. 


fiosBonene Liemsyporo, 


III. Płody leśne i torfowiskowe. 


1 K. Zbiór nasion drzew leśnych przez tysławoą 
dwidżo zebranych, na lesna zasiewy— próby w ślojach po 4 
garn. oraz dolączyć świadectwa z ilości nasion przyspósobia 
nych dla siebie lub na sprzedaż, 2 K. Okazy drzewek lee 
snych, rocznych, 2, Jt 4 letnich ze szkółek i sztucznych plan- 
tacyj zaprowadzonych 10 latach 1870 — 1874 włącznie, po 
10 okazów z każdogo gatunku i wieku oraz świadectwo 0 TOZ- 
leglości szkółek i młodych plantacyj leśnych, 3 K. Plany u- 
rządzeń gospodarstw todnych t odcinki używanego starodrzewu 
jakie we właściwdj według tychże planów kolei do cięcia wy- 
stawcy kwalifikują. Prywatni właściciele dołączyć winni świa- 
duotwa że gospodarstwo leśne prowadzi sio zgodnie z planem, 

4. K. Pomiędzy właścicielami ziemskimi: Z/ość + rodzaj 
drzew, uraz żywopłatiw ieh staraniem posadzonych prz 
«rogach puklicznych i stun tych dyzewudowodnić świade: 
twami unczolników powiatu. 5. K. Zorf — okazy torfu 
ozajnego i prasowaiego z opisem eksploatdoyi i świadeotwem 
rocznój produkcyi. 


ODDZIAŁ IL 


Inwentarz żywy. 
A) Konie. 


Wrodzone w kraju i przez samych wystawców wycho- 
dowane, à a i ARE 


a) Konie robocze. 


1 Konkurs, Oyiery i klacze do viężkiego pociągu sdu- 
ne, (ogiery od 4—9 lat; klacze où Jat 5 oj.” 2K Takit 
konie mlode (og. od 2—4 lat; klacz od 2—5). BK, Ogiery i 
klaczo dojlekkiego pociągu. zdatne (og, od 4—9, klacz, od 5—10. 
i 4 K. Takie? konie młode (og. od 2—4, klacz. od 2--0. 
lat), 


b) Konie powozowe. 

DK. Ogiery i klacze kareciane, (Rosle do ciężkiego 
zaprzęgu zdatne, og. od 4—9, klacz. od 5— 10 lat. 6 K. 
Takieś konie młode (og. od 2—4, klacz, vd'2—6 lat). 

©) Kanie wierzchowe. 

9 K. Ogiery ý klucze (og, od 4—0, Klacz od 5—10, 
10 K. Zakież Śnie wada (og. od 2—4, klacz od 2—5 Tat) 

Uwagi. 1) Do K. 1,8, 5, 7, i 9 zaliczone byċmogą tylko 
klacze źrebne, lub takie które już miały źrebięta. 2) Klcze 


PE źrebięta mają być przedstawione zo swymi źro- 


B) Bydło rogate. 

doyana V WSR urodzone i przoz samych wystawców wycho- 
11 K, Buchaje rasy obećj ozystéj (od 14—5 lat). 12 

K. Buchae rasy krzyowanćj od (1 j ak Bochaja 
rasy krajowój (lę—. 


€) Owce. 


dara ainme iw kraju i przez samych wystawców wycho- 


(dokohczenie nastąpi), 


ODPOWIEDZI OD REDAKCYI. 


rów, „Panie AKA a U RA a o nadesłanie 
calośei—co jest koniecznóm przed rożporzęci: =: ~ 
ed p porzęciom druku->za pa- 
o zla Wi, atk Przypominamy laskawą obietni- 
—i pomyślimy, że przedłu i y 
niok yslimy p żone ostatki stanęły na 
Panu Kużm. Bogoryt, — Prosim: jaśniej! vin- 
M: gory rosimy o jaśniejsze powin- 
Panu L. N. w Ödesie,—Polucamy się pamięci. 
Ban Benedyktowi Dołędzo w na FSAA 
liśmy. Wiadamy Wam ustęp drukowany nie byl z powodów 
od nas niezależnych. 
Panu Ludwikowi Niemojotoskiemie w Kaznnin. 
dy do widzenia? 
Panu A, Meller w Ftwoyżniku: 
słusznego Waszego życzenia, 
Panu F, Świderskiemu w Menrowie. 
polecenia „Tydzien p. 0. 8. w K. posyłamy, 
| Panu Teodorowi Te. w Stryjn.-—Prosimy usiluie o po- 
wiadomienie czy pod właściwym adresom „Tydzień* wy- 
sylamy? 4 
Panu Maurycemn B. w laju.—Stósownie do listu 
Pam z r. z. „Tydzień wysyłamy — jak dalój postąpić? 
Panu Muryjanowi D. w Irkucku. Prosimy oopis 
afejsow ych stósunków i zwyczajów. 
anu Hik w Mińsku. — Cry „SDydzicń” 
(aura sioa Tria y „Dydzioń* nadal pod 
„ Panu DM, W. w Nowej Aleksandryi (w Pulawac 
Prony o orya Stotagóly tytzące sig Mb naj li 
artoflanój a mianowicie produkcyj, zbytu i u e 
KOJ DANONE yi, zbytu i stósuiku z planta- 


Kie- 
Zastósujemy sią do 
Wailea‘ Waszego 


Bedaktor i Wydawcą Antoni Porębski, 


MABALA VADGÓAU 
PRZEZ MISS CUMMING 
tłómaczona z angielskiego 
przez Buuu stka. 

(ciąg dalszy) 


ROZDZIAŁ XVII. 


Przeszły już piérwsze miesiące wiosny; natu- 
ra odżyła w całéj wspaniałości, świóża zieloność 
pokryła trawniki w miejskich ogrodach, a rozłożyste 
wiązy eo dzień więcój cienia rzucały. Ptaszki świer- 
gotały wesoło, wieszając się na brzegach dachów, 
na otwartych oknach, a miły powiew wietrzyka, 
niebo rozjaśnione, dziecięce głosy, ruch i ożywienie 
na ulicach świadczyły, jakie życię obudziły w wiel- 
kiej stolicy ciepłe promienie słońca. 

W piękny majowy poranek, Mabela trzyma- 
jac małą polówaczkę, wyglądała od niechcenia z go- 
towalnianego pokoju, na wspaniały taras, naprze- 
tiwko okien położony, Polała w kilku wazonikach 
kwiaty, które przed paru miesiącami dostała od 
Henryka, a lubo oczy jéj zwrócone były na trawnik 
oświecony jaskrawymi promieniami słońca, uśmióch 
błąkający się na jój wargach dowodził, że myśl 
odbiegła daleko. Ani rodzinne troski, ani gorycz 
obecnego położenia, luh obawa o przyszłość, nie 


mięszały się do jój marzeń; poddawała się całkiem | 


fantazyjom swojćj wyobraźni i z rozkoszą myślała 
o przyjemnościach, jakich młoda osoba spodziówa 
się użyć w piórwszćj podróży. 

Na pensyi będąc, nim jeszcze zakosztowała 
szezęścia wypływającego z niezależności, z naj- 
większym zapatem myślała o zwiedzeniu z czasem 
kaskad Trentonu wodospadu Nijagary i tysią- 
ca wysepek na rzece é Wawrzyńca. gdyż mia- 
ła sobie za obowiązek poznać osobliwości własne- 
go kraju, piórwćj nimby się udała w obce strony. 
Życzenie to nowójnabiórało mocy, pod wrażeniem 
porywających opisów tego, co posiadał władzę za- 
palania jéj wyobraźni; jeżeli wymowa Dudley'a, 
oblekała w oczach Mabeli nowym wdziękiem i po- 
ezyji,te malownicze miejsca, jakiómże uczuciem bi- 
ło jéj serce, -na myśl zwiedzenia ich w jego to- 
warzystwie. 

Na początku wiosny, kiedy wszyscy znajomi 
układali plany na piękną porę roku, Mabela obja- 
wiła życzenie, aby cały czerwiec przepędzić w po- 
dróży. Jednakże z nadejściem maja p, Vaughan, 
oznajmił, że interesy nie pozwalają mu oddalić 
się z New-Yorku, a Mabela nie umiała ukryć. ja- 
ką przykrością było dla niéj zrzec się zamierzone- 
go wyjazdu, 

— Dla czego nie mielibyśmy zrobić wycieczki 
do Trentona?— zawołał Dudley pewnego wieczora, 
kiedy Mabela w ponfałem kółku u siostry uskarżała 
się na doznany zawód, Pani Leroy, pani Broad- 
head, czy się panie zgadzacie? P. Karle, mówi- 
łeś pan przed "chwilą, że nie wiesz co robić w 
przyszłym miesiącu. — A zwracając się do innych, 
obecnych osób, zręcznie przedstawił każdój myśl 
swoją. Przeważająca część tego kółka złożona 
była z modnych próżniaków, których żadne obo- 
wiązki, ani interesy nie zatrzymywały i Dudley z 
przyjemnością widział, że wniosek jego jednomyśl- 
nie przyjęty został. 

Ludwika, którój mąż od dwóch tygodni prze- 
bywał na zachodzie, powołany przez ważną sprawę, 
miala swobodę zupełną postąpienia podług swojej 
woli, a Mabela nie wątpiąc, że uzyska pozwolenie 
ojca, z radością przyjęła projekt, który jak jéj się 
zdawało dla nićj głównie był ułożony. 

Plan ten podobałsię ogólnie i zajmował wszyst- 
kich, którzy udział w jego wykonaniu brać mieli; 


DODATEK DO X 8 „TYGODNIA“ 


Mabela w słodkióm była zachwyceniu, słuchając 
uważnie słów, jakie jéj Dudley szeptał na ucho, 
lub zastanawiając się tajemnie, ile go to uszezę- 
śliwiać musiało, że stał się wykonawcą jéj woli. 

Wyjazd miał nastąpić jak tylko odbędzie się 
wspaniałe wesele o kilka mil od New-Yorku, a o 
któróm oddawna mówiono w eleganckim świecie; 
okoliczność ta zatrzymała w mieście całe towarzy - 
stwo dłażćj niż lat poprzednich. 

Zbliżał się dzień oczekiwanćj uroczystości, Ma- 
bela stojąc w oknie liczyła dni do wyjazdu, gdy 
nagle przypomniała sobie, że nie miała sposobno- 
ści uprzedzić o tém ojca, tak mocno wszakże prze- 
konaną była, iż nie będzie on w niczćm krępować 
jéj woli, że za całą odpowiedź pomyślała: „Muszę 
pamiętać powiedzićć mu to jutro z rana.” Nie oba- 
wiając się przeto niczego z tój strony, oddała się 
<uów przerwanemu marzeniu, z którego wyrwał 
ją odgłos kroków ojea, niezwykły w miejscu gdzie 
się znajdowała; podniosłszy oczy ujrzała obok siebie 
p. Vaughan'a z listem w ręku. 

— Odebrałem wiadomość od ciotki Małgorzaty, 
odpowiedział na nieme zapytanie córki. 


Mabela drgnęła i wyraz niepokoju przem- | 


kogł pojéj twarzy, gdyż ciotka Sabyja, wyjechała 
od nich przed tygodniem, aby lato spędzić u sio- 
stry, która w tym czasie straciła męża; bratanka 
przeto lękała się czy ukochana ciotka nie doznała 
jakićj nieprzyjemnój przygody. 

— Cóż się stało? zapytała z żywością, czyżby 
ciotka Sabyja... 

— Obie ciotki w dobrém są zdrowiu, przerwał 
ojeiec; list ten jest odpowiedzią na polecenie dane 
Sabyi i. przychodzi w najlepszą porę; jest to wielka 
uprzejmość ze strony ciotki Małgorzaty i wielce jój 
obowiązany jestem, — dodał podając Mabeli list przy- 
niesiony. 

Na jéj liceach odbiło się zdziwienie i zakłopo- 
tanie: — Nie rozumiem tego, powiedziała przeczy- 
tawszy Mabela czy to o Henryku mowa? 

— Tak, powiedział p. Vaughan z naciskiem i 
wyrazem twarzy zabraniającym najlżejszych uwag. 
Henryk wyjedzie w przyszłym tygodniu do L. i 
będzie się uczył prawa usędziego Paradox'a, mego 
dawnego przyjaciela. I nie tłómacząc się więcój, 
dodał jakby do siebie mówiąc: —Siostra nietylko 
ofiaruje gościnność swą Henrykowi, dopóki mieszka: 
nie dla niego nie będzie gotowe, ale i ciebie za- 
prasza abyś mu towarzyszyła, co mi największą 
sprawia przyjemność. Oddawna życzyłem sobie 
abyś poznała ciotkę, ja sam nie widziałem jéj od 
lat pięciu; miło ci będzie być u nićj razem z Hen- 
rykiem, a tém więcój dogadza mi taki układ, że 
sam zmuszony jestem jechać bezzwłocznie na za- 
chód, skąd p. Leroy pisze mi, abym jak najprędzój 
z nim się połączył. Obawiam się tój podróży, ale 
nić ma sposobu uniknięcia jéj; zamknę dom na kilka 
tygodni, a wracać będę przez L. i zabiorę cię stam- 
tąd niebawem. 

Mabela osłupiała słysząc o układach, niweczą- 
cych wszystkie jéj zamiary. Widok ojca, ani ważność 
jaką przywiązywał do powziętego postanowienia, 
nie pomogły jéj do zapanowania nad  nieu- 
kontentowaniem; patrzyła zamyślona przez okno, 
gryzła wargi i nie nie mówiła. 

P. Vaughan przechadzał się po pokoju, a wi- 
dząc, że Mabela nie odpowiada, przemówił do niój 
z tą dobrocią, jakićj tyle dawał jéj dowodów: —Spo- 
dziówam się, że ten zamiar nie jest ci przykrym: 
nie znasz wcale ciotki Małgorzaty, to prawda, 
ale Sabyja jest u nićj. 

— Tak, wiem otóm, odpowiedziała z wachaniem. 
Ale ja myślałam... 


Głos jéj drżał i przestała mówić. P, Vau- 


27 (15) lutego 1874 r. 


NL 


ghan zbliżył się do córki, czekał cierpliwie, aby 
powiedziała resztę, w końcu zapyta, czy miała in- 
ne, milsze plany. Zachęcona w ton sposób, wy- 
znała, jak jéj przykro wyrzekać się zamiarzonój po- 
dróży, wymienila jéj cele, wyliczyła mające nale- 
żóć do wyprawy osoby, a nie wyrażając wprawdzie 
powodu, nie taiła jednak weale, że przekłada tę 
wycieczkę, nad odwieaziny ciotki, 

— Czy Ludwika wybićra się także? —zapytał p. 
Vaughan zamyślony. 

— Tak jest, kochany ojcze. 

— A Henryk? —dodał z wachaniem. 

— Nie, — odpowiedziała Mabela, w którój boleśnie 
odezwało się sumienie, gdyż wiedziała dobrze, iż 
nikt nie wzywał Henryka, aby im towarzyszył. 

~- Więc ty masz tak wielką ochotę odbyć tę po- 
dróż? — mówil p. Vaughan. 

— Tak jest, bardzobym sobie życzyła, — od- 
powiedziała Mabela, urywając niespokojną ręką li- 
stek pelargonii, 

Sprawa złożona była w pewne ręce; p. 
Vaughan nie miał odwagi zasmucać jój, woluł.sobie 
zrobić przykrość, niż sprzeciwić się córce: — Zro- 
bisz jak ei się podoba, powiedział spodziewam 
się wszakże, że odwiedzisz ciotkę Malgorzatę przed 
końcem lata, Może sama zapowiesz jój przybycie 
swoje na lipiec lub początek sierpnia. 

Mahela przyrzekła zastósować się do woli ojca, 
a on nie mając czasu do stracenia, poszedł śpiesznie 
do kantoru. 

Widziała jak przechodził przez ogródek i dłu- 
go ścigała wzrokiem dobrego ojca, który nie umiał 
odmówić jój niczego. Jakże go błogostawiła z głę. 
bi serca! Ale on, ten starzec, przygnębiony tro 
ską i zmartwieniem, oddali się z pochyloną 
głową, z twarzą, na którćj głęboki smutek był 
wyryty, czyż miał błogosławić córkę? szeptała su- 
mienie Mabeli. Zostawił jéj wolność zupełną, mo- 
że wyjechać kiedy zechce, ojciec na to pozwala, 
sam nawet usunął wszystkie przeszkody, stawają= 
ce naprzeciwko jój szczęścia, stkię oprócz je- 
dnój, którą przyszłość ok: Nigdy dotąd tak gło- 
śno i wyraźnie nie przemawiało jéj sumienie, Czy 
będzie mu posłuszną? 

Pytanie to rozwiązanćm zostało, przez nagle 
przybycie Ludwiki, która zręcznómi słówkami, oży- 
wionómi nadzieją świetnych godów, o jakich była 
już wzmianka, wygnała z umysłu siostry poważne 
myśli. Oglądała właśnie rozmaite ubrania, nade- 
słane dla Mabeli, kiedy osoba szerokich rozmiarów 
ukazała się we drzwiach i zawołała głośno: 

— Otóż jestem tutaj! Cecylija mi otw 
weszła na górę, nie pytając o pozwolenie. Ja- 
kiż cudowny kapelusz! Bezwątpienia pochodzi z 
samego Paryża —Czy to twoje podróżna ubranie 
Mabelo? cokolwiek ciemni od sukni Wikci, 
ale jakie piękne ozdoby, nieprawdaż Lulo% T pani 
Vanuecker zinęczona i bez tehu rzuciła się na ka- 
napę. 

— Niech pani zdejmie okrycie i usiądzie przy 
oknie, powiedziała jéj Mabela, widząc jak znużoną 
była od gorąca, 

— Nie, nie, dz” kuję ci; mnie tu bardzo dobrze, 
odrzekła otyła dama, biorąc wachlarz podany przez 
Mabelę i ehłodząc się zamaszyście, Wszystko to jest 
urocze,—mówiła rzucając okiem na kilka sukien 
tylko co przyniesionych. Nie bardzo lubię ja tę 
barwę; różowy kolor jest za blady, a zielony od- 
cień nadto wybitny, pomimo to jestom pewna, że 
wieczorem czarująco wyglądać będzie, O próżności, 
próżności! k 
Prowadziła daléj przemowę w tym samym 
przedmiocie, wachlując się coraz mocnićj i przes 
platając słowa moenóm oddychaniem, 


zyła i 


— Coby tóż p. Dudley powiedział na te piękno- 
ści, on który zrobił sobie zadanie, aby pogardzać 
strojem? — zawołała jeszeze głośniej. 

(dalszy ciąg nastąpi). 


WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
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Cony drzewa opałowego nie podajemy; bota jak wiadomo, 
w nas przybajmniój, nie ma żudnćj stalój normy ilościowej, i 
sprzedaż odbywa się ia zmyślone siągi (niby półkubiczne 
sążnio) m wlaściwićj na fury przeróżnych wymiarów. 


LIGYTAGYJE, 


I. W izbie skarbowćj petrokowskićj  wydzierżawione 
będą na lat 6, od 1 stycznia 1874 do tegoż dnia 1880 propi- 
nacyje na gruntach włościjańskich w następujących miejsco- 
wościach: 

PA d. 22 Intego (6 marea) r. b, we wsiach Osiny; Ja- 
nówka, Kamień, Puszcza, Tatar, Podwinek i Winek w pów. 
petrokowskim od rocznej sumy rs. 570, 

b) W d. 25 lutego (9 marca) r. b. w pow. petrokowskim 
w dobrach Grabica od sumy rs. 1653 kop. 75 i w dobrach Bel- 
chatówek od sumy rs, 751 kop. 5 rocznie. 

c) W d. 28 lutego (12 marcu) r.b. we wsiach Prosze- 
nie, Gazomija, Komoruiki i Żywocin' w pow. petrokowskim od 
sumy 479 rs, rocznie. Licytacyje in plus odbywać się będą 
przez opieczętowane dekleracyje. Wadyja wynoszą 1|10 część 
Sum szacunkowych. ;Chociaźby do kaźdćj był jeden tylko ubie- 
gający się licy(acyja ważną będzie—deklaracyje wuiesione po 
terminie nie odniosą skutku. Warunki przejrzćć można w biu- 
rze. izby skarbowćj w Petrokowie. 

IL. W biurze zarządu akcyznego w Kaliszu, odbędą się 


ëw Druk, F. Bełchatowskiego w Petrokowie, 


“~ =- 


licytacyje na- sprzedaź pozostałój soli w magazynach rządowych: 

a) Wd. 21 lutego (5 marca) r. b. z magazynu w No- 
wóin mieście i 

b) Wd. 28 lutego (12 marca) r. b. z magazynu w Pe- 
trokowie. 

Po każdym 
przetarg. 

Sòl sprzedawać się będzie w partyjach od jednej beczki 
i balwaus—w kruchach od 10 pudów pó ęenies 

a) Z magazynu nowomiejskiego: ziełana po 45 kop. 
za pud. 

b) Z petrokowskiego: szybikowa po B5 kop. zielona pa 
10 kop. a ctechocriske po 79 kop. za pud. 

Zakupujący sól w partyjach większych jak 5000 pù- 
dów płacą tylko połowę resztę zaś szacunku w ciągu miesięcy 
6, w którym to terminie obowiązani są wybrąć i zapłacić 
wsżystko Kóuiocznie pół utratą wwiesionega zaliczenia, 

Resztę warunków odczytać možna we wszystkich biurach 
urzędów akcyznych 


termiuie dozwolony jest tezydniowy 


JARMARKI 


W m. marcu przypadają w gubernii petrókowskićj jar- 
marki w uastępujących miejscowościach: i 

2 parca w Siewierzu. 3 mar. w Rawie 1 w Żarkach. 9 
mar. w Widawie, tydzień trwający. J0 mi w Wolborzu. 16 
mar, w Sulejowie, w Ujezdzie i w Krzepicach. 17 mar. w Ól- 
sztynie. 18 mar. w Behdiuie i w Zgierzu. 19 mar. w Biozitach, 
24 mar. w Lodzi i w Pabijanicach. 30 mar. w Tuszynie, w 
Pajęcznie, w Nowo-Radówsku i w Częstochowie. 31 mar. w 
asku, 


CENA OKOWITY W WARSZAWIE. 


Dnia 24 lutego sprzedawano wiadro 


i od 573 do — garn. od — do 1864 
" w częsciowćj . . . garn, — — — 100 
stósunek garncą do wiadra 100: 3074. 
Duja 20 latego. Ceny bez zmiany Gaz. Han 


- OGŁOSZENIA. 


DOM POŚREDNICTWA 
pod firmą 


E. TCHORZEWSKI W PETROKOWIE. 


Kilkoletnia egzystencyja Domu mojego, i ła- 
skawe względy Sz. Publiczności zdołały mnie utwier- 
dzi przekonaniu, że wypełniając akuratnie 
powierzane mi zlecenia, zasłużyłem sobie na tyle 
zaszczytne dla mnie zaufanie; obecnie zaś rozszórzy- 
wszy zakres działalności 7/0mu istniejącego pod mo- 
ją, firmę, czuję się w obowiązku obznajmić z tako- 
wą Sz. Publiczność, a przedewszystkićm zwrócić n= 
wagę Że: 

Posiadam  Agenturę rosyjskiego towarzystwa 
eezeń od ognia zalożonego w roku 1827 któ- 


ubezj 
re ma; 
a) Kapitału zakładowego rs. 4000000. 
b) Funduszu rezer. około rs. 1000000. 
c) Skladek rocznych około. rs. 3000000. 
Qile zaś towarzystwo to zyskało wziętości 


„w okolieach tutejszych, dostatecznem będzie przyto- 


czyć, że ja wagenturze specyjalnćj mam do 
dzisiejszego 986 RSA i: 

slgenture S, Petersburgskiego towarzystwa u 
bezpieczeń dochodów i kapitałów, to jest: tego, które 
przyjęło wszelkie ubezpieczenia życiowe b. Dyrekcyi 
rządowćj ubezpieczeń. 

-Agenturę w dziale gradobicia. oraz Agenturę 
transportu towarów, we wszystkie miejscowości ce- 
Sarstwa. 

Główny skłąd nasion krajowych w wyborowym 
gatunku, praktyka bowiem okazała, że zagraniczne 
nieza wsze są pewne. 

Skład smarowidła do wozów, bryk i powozów, 
w najlepszym gatunku po cenie umiarkowanćj. 

Główny skład maszyn do szycia systemów Whe- 
eler et Wilson, Singer, Hove, Grover et Bakcer, kupu- 
jącym zapewnia się bezpłatna nauka szycia. 

Otwieram obecnie: Kantor spółki kolportacyjnój, 
za pośrednictwem którego można sprowadzać wszel- 
kie dzieła, wychodzące nakładem tójże spólki, jak 
niemnićj prenumerować wszystkie pisma perycjdyczne. 

Sprowadzam wapno ze znanego zakładu Wwa- 
piennego w Rudnikach, które jest słynne ze swój 
dobroci, 

Zajmuję się sprowadzaniem owiec i tryków rasy 
romanowskićj, które zyskały uznanie w pićrwszorzę- 
dnych gospodarstwach. 

Przyjmuję zamówienia na maszyny € narzędzia 
rolnicze. 

Niemnićj kantor mój zajmuje się dostarcza- 
niem żniwiarzy na warunkach nader dogodnych. 

W roku bieżącym do robót żniwiarskich spro- 
wadzać będę szłązaków, doświadczenie bowiem prze- 


floaBoaeno Ilensypow, 


nia 


konato, że górale nietylko, że nie mają Z sobą v- 
zbieraczek, ale nie sy nawet tyle wytrwali do wszel- 
kiego rodzaja zajęć jak szłązacy. , 

Zamówieuia jednakże powinny być robione 
dosyć wcześnie to jest: w miesiącu marcu, aby o- 
późnienie w tym względzie nie było powodem nie= 
zadowolenia stron interesowanych. > 

Zamówienia przyjmuję we wszystkie miejsco- 
wości królestwa polskiego, jak również i na zacho- 
dnie gubernije cesarstwa, 

W razie żądania mogę kontraktować ludzi na 
łat trzy do wszelkich robót wiejskich, juk niemnićj 
i do robót przy kolejach żelaznych w Rosyi. 

Oprócz tego Kantor mój zajmuje się wszelkie: 
mi czynnościami wchodzącymi w zakres działań 
Domu komisowego, a mianowicie: 

Redaguje podania do Władz, ułatwia wszel- 
kie interesy z rządem, mając do tego upoważnienie— 
wyrabia pożyczki na sumy mniejsze, najpóźnićj w 
przeciągu trzech miesięcy, podejmuje się załatwie- 
nia wszelkich komisów do Warszawy it. d. 

Obecnie ma na sprzedaż; 

Pom masiw murowany przynoszący rocznego 
dochodu rs. 7800. 

Dwadzieścia tysięcy sztuk drzewa różnego ga- 
tanku położonego o 12 wiorst od Pilicy. 

Znaczny spadek rzeczny, w bliskości kolei że- 
laznój, mogący służyć do prowadzenia fabryki wiel- 
kich rozmiarów. 

Oprócz tego posiadam bardzo wiele majątków 
ziemskich i miejskich, na sprzedaż, do wydzierżawie- 
nia, oraz do zamiany jednych na drugie. 

Potrzebuję także zaraz młodzieńca w wieku lat 
15, któryby dobrze pisał, był dobrego prowadzenia 
się i zdatny do czynności biurowćj. 

Polecam także JW, i W. Obywatelom ziem- 
skim wykwalifikowanego sortyjera owiec, posiadają- 
cego chlubne świadectwa z pratyki w księstwie po- 
znańskićm. 

Osoby żądające piśmiennego objaśnienia, zecheą 
nadesłać dwie marki na odpowiedzi. 

E. Tehorzewski. 


Z Browaru w Kociszewie: 
PIWO JAŁOWCOWE 
Butelka kop. 11; pół butelki kop, 54 
PIWO DUBELTOWĘE 
Butelka kop. 10; pół butelki kop 5. 
Jedno i drugie bez szkła —nabyć można 
w sklepie podpisanego w Petrokowie. 
J. Sosnowski. 
(3—1) 


Bs Z powodu przelanią firmy sklepu mojego 
korzónnego i handlu win, jaki w kamienicy W, Ja- 
błońskiego utrzymywałem, ma rzecz iunój osoby 
i niezbędnego przytóm uregulowania ruchunków i 
ksiąg handlowych mam honor niniejszćm uprzejmie 
wezwać wszystkich, kogo to dotyczóć może, aby 
raczyli pośpieszyć z uiszczeniem należności od nich 
przypadających. Osoby interesowaze waczą się zgło- 
sié do zakładu mego w domu W. Spana w Petro- 
kowie: po bezskutecznym upływie oztórech tygodni 
właściwe kroki na drodze sądowćj przedsię wziąć 
będę zmuszony. 
Józef Pieszynski, 
3—1) 


Jest do sprzedania 
NA FOLWARKU MOKRACZ 


Koniczyny czerwonéj (Trifolium pratense) kor- 
cy 8 po rs. 30 za korzec. 

Hubinu żółtego (Lupinus luteus) korey 30 po 
rs. 6 za korzec, 

Fasoli szparagowej tyczkowćj, fantów 100 po 
kop. 30 za funt. 

Próby złożone zostały w handlu korzenaym 
P. Fabijana Qohna obok księgarni w Petrokowie, 
Z E ZOZ A 


ES Mam zaszczyt przypomnióć  Szanownój 
Publiczności że jąk dawniej tak i obecnie podejmu- 
je się szycia bielizny, sukien, haftu it. p. robót ko- 
bićcych po cenach jak najumiarkowańszych x za- 
pewnieniem sumiennego i rzetelnego wykonuia. 
Mieszkam w domu W-go Ilkowicza 
Maryjanna Łacińska. 


Redaktor i Wydawca Antoni Porębski, 


